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Wrogowie, czy sprzymierzeńcy? 


Armia niemieck 


| Nr u3 


w bruśyjsiciej strefie okupacyjnej nie zostala roz- 
brojoma i zdemobilizowana. — 


NOWY JORK, 10.5. Dziennik „P. M.” pu- |serwatqrów, którzy zaznaczają, iż forma-|1919 był członkiem brytyjskiej misji woj- 
bliuje artykuł swego korespondenta z Wa- |cje niehieckie używane są jako wojska | skowej. 


szyngtonu, Stone'a, który stwierdza, iż 
armia niemiecka w brytyjskiej strefie oku- 
pacyjnej nie została jeķcze zdemobilizo- 
wana. Blisko milion żołnierzy niemieckich 
tworzy nadal zorganizowane jednostki, do 
wodzone przez oficerów niemieckich. 
Wiadomość ła została potwierdzona 
przez wielu amerykańskich żołnierzy i ob- 


Cześciowe por 


osiągnieto wczoraj 


pomocifcze przez Brytyjczyków. 

KOMISARZE CYWILNI 
LONDYN. W brytyjskiej strefie okupa- 
cyjnej mibnowano 4 komisarzy cywilnych, 
którzy obejmują zarząd poszczególnych 
okręgów w Niemczech. Komisarzem okrę- 
gu hanovetskiego został mianowany gene- 
rał sir Gordon, Mac Roedy, który w roku 


Zarząd Schlezvig Holsztynu 
wicemarszałek lotnictwa 
Crespigny. 

Westfalia została podporządkowana roz- 
kazom byłego urzędnika brytyjskiej ko- 
misji w Nadrenii w roku 1919 Vaughan; 
Beray. 

Czwartym komiserzem został zastępca 
komisarza obrony cywilnej Ashbury. 


Champion de 


umienie 


encji 4-ch.— Francja proponuje 


zwołanie konferencji pokoiowej na 1 lub 15-go lipca 


LONDYN, 11.5. W dniu wczorójszyjn u- |proponował odroczenie konferenģji miui ilie Dinta 15 czerwca ministrowie — wj 
się przedstawicielom 4 mocarstw |strów do 5 czerwca. Bidault stwierdził je- |myśl wniosku Bidault — mieliby się ze- 


dało 
osiągnąć porozumienie w niektórych spra- 
wach, jakkolwiek ostatecznych decyzji nie 
powzięto. Jak dotychczas nie osiągnięto 
kompromisu w sprawie Triestu, który Ro- 
sja pragnie zwrócić Jugosławii, podczas 
kiedy Wieika Brytanła, Stany Zjednoczone 
i Francja upierają się przy pozostawieniu 
go Włochom. 

Różnica zdań co do przyszłych losów 
kołonii włoskich znacznie się zmniejszyła. 
Francja domaga się oddania jej powierni- 
ctwa nad Cyrenaiką, Natomiast minister 
Bevin podkreślał wielkie znaczenie, jakie 


dla Wielkiej Brytanii posiada Tobruk, o| 


który tyle walk się toczyła I dła którego 
tyle krwi wsiąkło w piaski pustyni. Mini- 
ster Bevin wyraził się, że Tobruk jest tym 
dia Wielkiej Brytanii, czym Stalingrad dla 
Rosji 

Na wczorajszym posiedzenia osiągnięto 
również pewną zgodę ca do wysckości od- 
szkodownń włoskich, które określono na 
25 milionów funtów rocznie, 

$ 
cd 

PARYŻ, 10.5. Na piątkowym posiedzeniu 
ministrowie spraw zagranicznych omawiali 
w dalszym ciągu wniosek Byrnesa o zwoła- 
nie konferencji nokojowej na dzień 15 
czerwca br. A 

Min. Bevin poparł wniosek Byrnesa lecz 
min. Mołotow, opierając się na uchwałach 
poczdamskich i moskiewskich, stanowczo 
odrzucił propozycje krajów anglosaskich. 

Min. Bidault przychylił stę zasadniczo do 
wczorajszego wniosku Mołotowa, który 
BP CAIO 


Rade żywnościowe 

zostały w Anglii obniżone 

LONDYN, 115. Komisja żywnościowa 
rządu brytyjskiego posłanowiła obniżyć 
racje żywnościowe dla armii o 10 proc, 
poczynając od miesiąca czerwca Sojuszni- 
cza komisja kontrolna w Austrii postano- 
wiła obniżyć racje żywnościowe dla lud- 
ności austriackie 7 1200 kalmrii n* "000: 
kalorii dziennie. 

Okręt, płynący du Wielkiej Bryter ła 
dunkiem zboża, został skierowany do Ju- 
gosławii. 


dnak, że przerwa, proponowana przez Mo- 
łotowa jest zbyt krótka, Wystąpił on więc 
z wnioskiem o odroczenie konferencji do 
15 czerwca. W międzyczasie zastępcy mi- 
nistrów spraw zagranicznych, opierając się 
na doświadczeniach mzyskanych na kon- 
| uzgodniliby jr spornych zaga- 


FNATYETE 


| 

RZYM, 11.5. Król Umi 
z orędziem do narodu skiego, w któ- 
rym donosi o swoim wstąpieniu na iron. 

Orędzie stwierdza, iż konstytucja sank- 
cjonuje objęcie władzy przez następcę 
tronu po abdykacji króla | że sprawy te 
podlegają prawodawstwu Mmiedzynarodo- 
wemu dla wszystkich monachił. 

Wobec tego, iż w chwili obecnej Włochy | 
nie posiadają przedstawicielstwa parlamen 
tarnego, król zamierza  złołyć przysięgę 
przed narodem, który jest źrddłeny władzy 
konstytucyjnej. 

S$uwerenny naród wyrazi swoją wolę 
w referendum w sprawie monarchii, które 
odbędzie się dnia 2 czerwca. 


rto zwrócił się 


Lo IŻ 


PARANA + wypo W oe 


Jeszcze na ogólnopolskim zieżuzie iní- 
cjatywy prywatnej w przemyśle podnoszo- 
no sprawę przyznania kredyłów państwo- 


dzenie szeregu prac zasadniczych. wynika- 
tących z ogólnopańrtwowego planu inwe- 


kredyty te zostały przyznane, 


Ogólnie na wniosek Centralnego Urzędu‘ 


ł 


i 


\ 


brać dia rozpatrzenia rezultatów pracy 
swych zastępców i dla wyznaczenia termi- 
nu konferencji pokojowej. 

Podczas dyskusji jaka się potoczyła nad 
{wnioskiem Bidault wymieniono dwie alter- 
|: fire yne daty konferencji pokojowej : 
3 lipca albo 15 lipca. 


WŁA Z 


"król wioski 


„Pai ri, 
Teden poszedł drugi Skise, — Neród włoski 


zode tydnie e fosie monarchii 


Włoska reda ministrów zatwierdziła de- 
kret iż od dnia 10 maja wszystkie rozpo” 
|rządzenia rządowe rozpoczynać się będą 
Jod słów: „Umberto I! król włoski”. 

Wiadomość o abdykacji króla wywołała 
wielkie poruszenie wśród robotników me- 
|gtolańskich. 


Komitet wyzwolenia narodowego i związ 
ki zawodowe urządziły wielką manifesta- 
cję skierowana przeciwko monarchii. 


W Rzymie odbyła się demonstracja przed 
pałacem królewskim. Związki zawodowe 
zawezwały robotników do spokoju | re- 
agowania tylko w wypadku pogwałcenia 
gari 


|Plenowania przyznano inicjatywie prywał- 
jes 30 milionów złotych kredytu inwesty- 
cyjnego, przy czym suma ta przeznaczona 


hendlu jak i prywatnego przemysłu. 
Wedlug projektu Centralnego Urzędu 


Azia} kredytów na poszczegółne okręgi: 


objął były; 


"a zt 
CZEGCY irie 
Król włoski Emanuel abdykov ał.« 


Wszyscy na to krzykną: racja! 
dobra jest ta abtykacja. 
Razem z Duce pił i hulat 
Nie ma Duce, nie ma króla! 
Musial królik abdykować, 
musiał z rządów zrezygnować. 
Kiepskie czasy są dla króli, 
król za królem uszy tuli. 
Trzech w Londynie, a ten czwarty. 
razem będą grali w karty. 
Z Leopoldem, z Jerzym greckim 
i z Piotrusiem, byłym dzieckiem. 
Potrzebny Emanuel, f 
Żeby były cztery króle. 
Dr Wist 
ozna 


Pożyczka dla W. Brytanii 


|„BDaiły Exprzss* pisze: „imer 


jum zostuło sprzedane“ 
LONDYN, 11.5. Z Waszyngtonu donoszą, 
że po czterotygodniowej zaciętej dyskusji 
senat amerykański uchwalił wreszcie 64 
głosami przeciw 34 pożyczkę dla Wielkiej 
Brytanii. W ostatniej chwili do ustawy © 
pożyczce została wniesiona poprawka, na 


pęzsie której 90 proc. pożyczki musi być 


jobrócone na zakupy w Stanach Zjedno* 
| czonych. 

Dziennik londyński * „Daily Express" o- 
stro krytykuje pożyczkę amerykańską. Zda 
niem tego pisma imperium brytyjskie zo- 
stało sprzedane za śmiesznie małą cenę. 
Warunkiem pomyślnego rozwoju jest wol- 
na wymiana dóbr między krajami, pisze 
| dalej warunki pożyczki 
amerykańskiej przekreślają te możliwości 
[dla Wielkiej Brytanii, 


z eg, s 
Sirnik górników 
Przemysł w Ameryce unieru- 
shomtony 

WASZYGNTON, 11.5, W związku z trwa 
jącym od 4 tygodni strajkiem w kopal- 
niach węgła, 
Jczęść przemysłu amerykańskiego 1 pozba- 
wił pracy ponad milion łudzi, prezydent 
Truman wez! oble strony do zawarcia 
| ugody. Z przebiegu rokowań prezydent na- 
kazał złożyć sobie sprawozdanie w ciągu 
4 do 5 dni. 


Referendum w Polsce 


Wice-rez, Borcikawski peus 
Fm szrzem qlosowenia 
WARSZAWA, 10.5. Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej, uchwałą z dnia 10 maja 
1946 r. na podstawie art. 5 ustawy z dnia 
25 kwietnia 1946 r, o przeprowadzeniu 


„Daily Express“, 


który unieruchomił znaczną 


| głosowania ludowego — (Dz.U.R.P. Nr 15, 


poz. 105), powołało na: z 

Generelnego Komisarza Glosowamia Lu- 
dowego — pierwszego prezesa Sądu Naj- 
wyższego i członka prezydium KRN — ob. 
Wacława Barcikowskiego. 

Zastępcę Generalnego Komisarza Gloso- 
wania Ludowego — posła do KRN —- ob. 
Baranowsi 


Kredyty dla przemysłu i kardi 


imicjańuwie pruwałnej przyznano 70 mil. zł. — 
| édé ońrzyma 2 i pół mel. zł. 


MLD 


nia — 3,5 miliona zł, 
275 tys, 


Katowice — 3 
Kraków — 2 mil, 


mil. 
Lublin — 


| 5 mil. 750 tys Łódź — 2 i pół mil, Poznań 
wych, które by pozwoliły na przęprowa- |ma być zarówno na potrzeby prywatnego | 4 mil., 


Rzeszów — 1 mil. 150 tys. 
Warszawa — 9 mil. 825 tys. zł. 
W związku z tym na terenie łódzkiej ini- 


oraz 


stycyjnego. Obecnie. jak się dowiadikiemy. |Planowania, przewidziano następujący po- |cjatywy prywatnej odbedą się narady dla 
|komisyjnego podzialu przyznanej ks/nty 
Częstochowa — 2 miliony złofych, Gdy- DIOR. łódzki przemysł prywatny 1 handel, 


" 


Str 2 


Ostrzega się przed oszustem 


W dniu 6 maja rb. nieznany osobnik w 
mundurze sierżanta Wojska Polskiego 
przeprowadzał przy ul. 6-go Sierpnia zbiór- 
kę pieniężną, rzekomo na sztandar dla 
Centr. Szkoły Ofic. Polit-Wych, WP. 

Wobec tego Dowództwo Szkoły oświad- 


cza, że Szkola żadnej zbiórki na sztandar | “ 


nie przeprowadzała í ci, którzy wpłacili 
pieniądze padli ofiarą zwykłego oszustwa. 


Inauguracja sezonu w Ciechocinku 


W dniu 3 maja odbyło się w Ciechocinku 
uroczyste otwarcie tegorocznego sezonu. 
Przybyłych gości m. in. wiceministra zdro- 

ichejdę,wicewojewodę pomorskie- 
wicewoj. Jakubowicza oraz 
eli prasy i społeczeństwa podej- 
mował dyrektor Państwowego Zakładu Zdro 
jowego Jan Hajduk. 

W ramach uroczystości odbyło się odsło= 
nięcie odbudowanego na dawnym mie. 
zniszczonego przez okupantów niemieckich 
pomnika Romualda Traugutta. Okolicznościo 
we przemówienie na temat odbudowy i roz- 
woju Ciechocinka wygłosił wicem. dr Mi- 
chejda oraz dyr. Hajduk. 

Skolei goście zwiedzili niezniszczone przez 
wajnę zakłady kąpielowe interesując się bo- 
gatymi urządzeniami leczniczymi, później 
obejrzeli tężnie, warzelnie soli, zakłady ogro 
dnicze, oraz słyńne  ciechoci parki i 
skwery, których zieleń i dywany kwiatowe 
tak związały się z obrazem tego pięknego 
zdrojowiska. 

Można było stwierdzić, że wysiłki pracow 
ników ciechocińskich dały wspaniałe rezul- 
taty. Ciechocinek w chwili obecnej dorósł już 
do swego przedwojennego poziomu, A pro- 
jektów i zamierzeń na przyszłość jest dużo. 

Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciecho- 
cinku ma swój oddział w Łodzi, przy ulicy 
Nawrot 28. 
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PRZETARG 


„Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na: 

a) renont gmachu szkolnego w Łodzi 
przy ul. Mackiewicza Nr 9 

b) remont budynku drewnianego w Łodzi 
przy ul. Mackiewicza Nr © 

Oferty pisemne odpowiadające treści ko- 
sztorysu ślepego należy składać w Dziale 
Technicznym, ul. Piotrkowska 64, I piętro, 
pokój Nr 5 do dnia 20 maja 1946 roku do 
godz, 1l-ej, w bopercie należycie zamkniętej 
oddzielnie na każdy obiekt z napisem: 

„Oferta na remont gmachu szkolnego przy 
ul. Mackiewicza Nr 9“. 

„Ofrta na remont baraku drewnianego 
przy”ul. Mackiewicza Nr 9". 

Szczegółowe informacje oraz kosztorys 
ślepy z warunkami przetargu otrzymać moż- 
na w Dziale Technicznym — Oddział Budo- 
wlany, ul. Piotrkowska 64, TII piętro, pokój 
Nr 207. 

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
o godz. 12-ej w poł Wadium przetargowe 
zgodnie z przepisami obowiązującymi w wy” 
sokości dla pkt. a) — zł. 27.000—, dla pkt. 
b) — 16.000 zł, należy złożyć w Kasie Miej-; 
skiej, ul. Roosevelta Nr 15, a kwit dołączyć 
do oferty. 

Łódź, dnia 10 maja 1946 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Codzienna nowelka Expressu 
WSE MA LA 


W drodze d 


Uczestnicy wycieczki „Po słońce Połu- 
dnia” zebrali się na górnym pokładzie. 
Harry Edwards ustąpił wobec nalegań j za- 
czął opowiadać: 

— Wielki parowiee „Columbus“ z linii 
„Pacyfic Company” odbywał swą zwykłą 
podróż z San Francisko do Honolulu. — 
Noc roztoczyła swe czarne skrzydła nad 
oceanem, W salonie było hałaśliwie i we- 
soło. Kakafonia jazzbandu przebijała drzwi 
i wciskała się do uszu spacerującego na po- 
kładzie Johna Heatha. Populamy milioner 
i zawołany sportsmen unikał wesołego to- 
warzystwa. Palił jeden po drugim swe ulu- 
bione papierosy i myślał o p'gknej niezna- 
jomej, która dzięki swemu  niebywałemu 
czarowi i atmosferze tajemniczości jaka ją 
otaczała, wywołała jego żywe zainteresowa- 
nie już w pierwszym dniu podróży. 

Obserwując w zamyśleniu grę światła księ 
życowegó na rozkołysanych falach, milioner 
usłyszał nagle odgłosy rozmowy, którą pro- 
wadziły dwie osoby na mostku  kapitań- 
skim. Mimowoli Heath jẹ}  nadsłuchiwać. 
Fnergicznemu głosowi mężczyzny odpowia-| 
dał blagalny jek kobiety. Heath  zadrżał. 
To był jej głos. Zbliżył się ostrożnie į przy“ 
sluchiwał się dziwnej rozmowie z rosnącymi 
zdumien'em. 


— Bardzo mi przykro, ale muszę spel 


Czę yż nie można trochę inaczej? 


m w świe 


W Bi 
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Mimo siekielmego ścisku, mime wielogodzinne- 
co siamia w „ogonku“ miałaim SZCZĘŚCIE 


Maj to świąteczny miesiąc. 


Przy okazji obchodów tych świąt zosta: | 


ły u nas wprowadzone dwa nowe zwycza* 
je zapożyczone z Zachodu: maski — kary- 
katury wybitnych osobistości w sensie do- 
datnim lub ujemnym ora. bez 
try, kina f wszelkie inne więc 
bliczne. 

Miało się to przyczynić do pogłębienia 
beztroskiego świątecznego nastroju (zapła- 
te łączy się często z troską) I udostępnić 
kulturalne rozrywki tym, których nie za- 
wsze stać na „miły edpoczynek po pracy”. 


Ślicznie! A teraz przyjrzyjmy sie, jak wy- 
glądał w praktyce ten beztroski bezpłatny 
odpoczynek, 

Stanęłam z przyjaciółką na końcu dłu- 
glej kolejki przed kinem „Hel“. Godzina 


4.30, a seans rozpoczyn” się 1 6,30. Przez ji 


całą długość ul. Legionów od kin do Alel 
Kościuszki, „gęsiego“ stal dziwnie smętni 
i zmęczeni ludzie, Jedni przysiadeli na 
murku, inni gawędzili z sąsiadami dla 
skrócenia czasu. Westchnęłam: „Kiedyż 
wreszcie otworzą tę kasę?” Jakaś kobieta 
przede mną obruszyła się „Już się obywa- 
telka niecierpliwi? Dopiero przyszła, do- 
ra sobie! My tu stoimy od 3-ej. Na pierw- 
szy seans nie dostaliśmy się, to teraz cze- 


mn BET 


Ostrożnie 


BT TEA 


RTR 7 


zy 


kamy na drugi, Jeszcze godzinka a otko- 
rzą!“ 

Wreszcie otworzyli kasę. Zrobiło sig lek- 
[kie poruszenie. Ale nasza kolejka /dolej 
stała bez ruchu, nie poruszając się anl o 
krok naprzód. Poszłam zobaczyć, ca się 
dzieje w środku kina. 

Przed kasą nieprzebrane tłumy chwiały 
się raz na prawo, raz na lewo, Nad glowa. 
mi ludzi falowsto morze wyciągniętych 
rąk z różnobarwnymi legi tymacjami, 

„Maniuś Masz feszcze dwie!“ 

„Felek! Trzymaj!” 

„Panie, weź mi pan 3 bilety, panie ko- 
chany“ 

j, Ach? Więc to w ten sposób się zdobywa 
bilety. 

Używając chwytów chińskich, japońskich 
„catch as catch can” zrobiłam koło sle- 
bie nieco wolnej przestrzeni. Tylko tyle, 
aby wyjąć z kieszeni legitymacje i pod- 
nieść ja do góry. Po godzinie walki znela- 
złam się dość blisko kasy. Ktoś uprzejmy 
wziął dla mnie bilet 1 przepłynęłam z falą 
ludzką do poczekalni. Dziwne mni się tyl- 
ko wydało, że druga fala ludzka także 
szczęśliwie obdarzona biletami wypływa z 
kina. Przecież seans zaczynał się za kllka 
minut. 


PAETE mE EÝ 


Z lodami! 


Produkcja fa winna kyć konirolowana przez 
wodze sunilarne 


— Lody! Lody! — 
we, owocowe! 

Na każdym rógu każdej ulicy conajmniej 
jeden sprzedawca zachęca do kupna mija- 
jących go przechodniów. Jest już dość 
ciepło i „ładziarze” mają Już niemal peł- 
ny sezon. Za 15 złotych można dostać już 
trochę kolorowej masy, kłóra rozpływając 
się na języku sprawia wrażenie chłodu. 
Zresztą 1 za 10 złotych czy nawet za 5 mo- 
żna się Już „ochłodzić” na ulicy. 

Na produkcję lodów rzuciło się wielu. 
Trochę proszku chemicznego do zafarha- 
wania, trochę lodu niewiadomego pocho- 


śmietankowe, malino- 


o liomolulu 


dejrzenie, iż pani zamordowała swego męża. 
Pani nagły wyjazd bynajmniej nie rozpro* 
szył tych podejrzeń. 

— Zapewniam pana, że jestem niewinna! 

— Będzie pan: zapewniała sędziego śled- 
czego. Ja spełniam tylko rozkaz moich 
władz. 

— Ale proszę pana  przynajmni żeby 
mnie pan nie kompromitował, Niech mnie 
pan pozostawi na wolności tymczasem, do” 
póki nie wylądujemy, Przecież nie ucieknę 
panu na pełnym morzu. 

— Owszem, mogę to dla pani uczynić. 
Nie sprzeciwia się to moim obowiązkom. Za 
dwa dni będziemy w Honolulu, Dwa dni 
wolność, ma pani jeszcze przed sobą. 

— Dziękuję. 

Minęła długa chwila, nim Heath wrócił do 
przytomności. A więc jego ukochana ma 
być morderczynią? Nie, to było niemożliwe! 
Nie, on nigdy w to nie uwierzy. Milioner 
podszedł do pięknej nieznajomej. 

— Proszę mi wybaczyć. Byłem mimowol- 
nym świadkiem rozmowy... 

— Nie znam pana. Ale mam nadzieję, że 
jest pan człowiekiem szlachetłym i rycer- 
sk'm. Niech mnie pan ratuje... $ 

W oczach jej malowała się niewypowie- 
dziana trwoga. Chwiała się. Heath objął 
ję swymi silnymi ramionami. 


swój obowiązek. Muszę panią aresztować. 
Otrzymalem depeszę, że istnieje silne po” 


— Proszę się nie obawiać, Zrobię wszv* 


stko, by panią uratować. ~ 


dzenia, jakiegoś tłuszczu | „inicjatywa“ 
kwiłnie, Bardzo źle, że kwitnie tak zupeł- 
nie bez wglądu 1 kontroli właściwych 
władz sanitarnych, których zadaniem jest 
przecież czuwać nad zdrowiem mieszkań- 
ców naszego miasta. 

Uważamy, że to nie jest sprawa błaha. 
Bardzo łatwo o zatrucia, czy choćby o 
przejściowe zachorowenia. Odpowiednia 
kontrola sanitarna może wiele zrobić. Ta 
sama ostrożność winna być zastosowana 
odnośnie lemeniad i napojów chłodzących, 
do których produkcji używa się często ró- 
żnych barwników miewiadomego pocho- 
dzenia. (b) 


ech mnie pan wysłucha, 

— Proszę nic nie mówić, Nikt nie jest 
bardziej przekonany o pani niew nności niż. 
Nie dopuszczę do aresztowania pani! 


— Wiedziałam, pan jest szlachetnym 
człowiekiem — ddparła z wdzięcznością. 
Minęły dwa dni, Parowiec „Columbus“ 


zbliżał się do Honolulu. Za trzy godziny 
barwny rój podróżnych wysyp e się na roz- 
słonecznione wybrzeże. Heath i jego piękna 
dama stali na pokładzie i rozmawialj ci- 
chym szeptem, tak jak to zwykli czynić za”! 
kochani w prżeczucu nadchodzącej rozko- 
szy, 3 
— Najdrożgza” Ellen, 
naszej ucieczki, Widzisz na horyzoncie tęj 
białą plamę? To mój yacht „Nadzieja”, 
który zamówiłem  telegraficznie. Kiedy się 
już zbliżymy, z yachtu wyślą nam motoro- 
wą łódź, Wtedy uciekniemy. Nikt nas niel 
znajdzie i nie rozdzieli. 

Kiedy „Columbus“ zbliżył się do „Na- 
dziej”, z yachtu oderwała się motorówka. 
Nadszedł czas działania. Heath przesadził 
Ellen na drugą stronę burty, chciał sam 
przejść, gdy energiczny głos zawołał: 

— Stop! Aresztuję was! 


zbliża się godzina 


U obejrzeli się. Przed nim; stał 
agent policji z rewolwerem w ręku. 

— Ta) jest — powtórzy. —  Aresziuję 
w: bec próby ucieczki! Proszę iść za mną, 
albo. | 4 

Heatl. usłyszał cichy szmer bezpiecznika. 
Sytuacji: była fatalna, ale Heath postanowił 


nie dać za wygraną. Opar się o burtę i spoj 
rzał jirz wnikowi prosto w oczy. 
— Pan wie napewno — zaczął wyjmując 


Czyżby robili sobie sport ze zdobywania 
biletów? 

W poczekalni można było stać spokojnie, 
nie rozbijać się , nie krzyczeć, nie wycia* 

gać rąk. Przeciwnie raczej mobilizować 
siły do dalszej akcji, bo kampania jeszcze 
nie była skończona, 

Tłok nie do opisania. Pot lał się strumie- 
niami ze mnie 1 z moich sąsiadów. Co 
chwila słyszało się rozpaczliwe: „Wody!“ 

„Ratunku! moja ręka, moja noga!" Itd. 

Wreszcie nadeszła upragniona chwila — 
portier zdjął łańcuch | rozsunął kotarę do 
widowni. 

W pierwszym momencie stłoczone clała 
spowodowały załamowanie w drzwiach, 
później rzuciliśmy się wszyscy galopem 
przed stebie, trałując członki słabszych 
bliźnieh. Niektórzy wydawali okrzyki bo- 
jowe, 

Siadłam! Uf! 

Nagle ze zdunyeniem ujrzałam moją 
przyjaciółkę, zalopującą od strony pocze* 
kalni, „Podsiadła się" pod jakiegoś star- 
szego pana, który uniósł się z krzesłe, aby 
poprawić swą marynarkę. 

„Hejl jak dostałaś bilet?" — krzyknęłam. 

„Kupiłam od spekulanta przed kinem za 

50 zł. Pełno ich tam stoi”. 


Teraz zrozumiałam, dlaczego posiadacze 
biletów wychodzili z kina... 

Obejrzałam film. Wychodziło się już spo- 
kojnie, Tylko kilku nielicznych gości pcha- 
ło się „z przyzwyczajenia”, Przed kinem 
stała jeszcze ta sama kolejka z godną na- 
Śladtowania wytrwałością, posunęła się o 
kilka metrów | czekała na trzeci seans. 
Może się dostaną. Ale raczej — nie. Posto- 
ją jeszcze godzinkę 1 pójdą do domu od- 
począć po mile spędzonym popołudniu 
świątecznym. 

Czyż, u diabła, nie możnaby, chociaż 
przy pomocy M, O, jeśli nie wystarcza ob- 
sluga kinowa, utrzymać porządku w ko- 
lejce? 

1 czy nie byłoby bardziej celowe rozsyła 
nie biletów w dni „bezpłatnych“ wido- 
wisk — urzędom, fabrykom, szkołom itp. 
instytucjom dla rozdania tch pracownikom 
1 uczniom, niż męczenie ludzi bezskutecz- 
nymi próbami zdobywania ich. 


książeczkę czekową, — że człowiek, jak 
wszystko na świecie, ma swoją Wartość, Pan 
naprzykład przedstawa dla mnie w tej 
chwili wartość dziesięciu tysięcy dolarów... 

— Próba przekupstwa będzie pana przy” 
najmniej kosztowała: jeden miesięc więzie= 
nia — usłyszał =w odpowiedzi... 

— Czyżbym obraził pana, że go zbyt 
nisko oceniłem? Pan podoba mi się. Pañ- 
ska wartość w moim mniemaniu wzrosła do 
dwudziestu tysięcy dolarów. 

Pomimo pozornego spokoju Heath począł 
się denerwować. Motorówka warczała u bur- 
ty, Urzędnik policji był niewzruszony, W 
prawej ręce trzymał rewolwer, lewą wycią* 
gał z kieszeni kajdanki. 

— Trzydzieści tysięcy dolarów i do wi~ 
dzenia panu, mój panie! 

— (Czy wie pan, co ja ryzykuję, ulegając 
panu? — zapytał agent drżącym głosem. 

— 40 tys cy i żegnam pana! — energicz* 
nie wydarł kartkę z książeczki czekowej i 
wręczył drapieżnej ręce, chciwie wyciągnię* 
tej. Wszechpotężny dolar odniósł jeszcze 
jedno zwycięstwo. 

W chwilę później motorówka uprowadziła 
John į Ellen w krainę miłości i szczęści: 
„Han Edwars odetchnął i zapaliwszy 
dawno już zgasłą fajkę, dodał: 

— A jam A ja pozostałem na pokładzie 
i z całego serca śmiałem sę z naiwności 
Heatha. Pozatem byłem dumny ze siebie. 
Wyobraźcie sobie bowiem: trzy triumfy za 
jednym zamachem: Heath dostał piękną i 
dobrą żonę, moja siostra bogatego į kocha= 
jącego męża, a ja podlożyłem  podw?' nv 
pod mój obecny majątek. ` M. 
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WICEK i WACEK (w czasie okupacji) 


WICEK: — Litości! Przecież nie nie piłem, 
a siebie samego widzę w oknie! Szal... 
Policja idzie! 


am Wicek siedzi! 
: — Zastrzelić go! Paf!... 


Paf!. 


(: — Upadł!., 
Muszę to wyświeilić, a okno 


Co otrzymamy na kartki 


Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomości, ż 
ta miesiąc maj br. sprzedawane będą na ka 
ty żywnościowe z miesiąca maja br„ w skle 
pach włączonych do miejskiej sieci rozdziel- 
czej następujące artykuly: 

Cukier w cenie zł 15,70 za 1 kg 


fw tym 
zł yei — transport | opakowanie). 


Kat I — na odcinek Nr. 7 po 0,5 kg. 
Kat. I na odcinek Nr. 7 po 0,4 kg. 
Kat IR — na odcinek Nr, 7 po 0,25 kg. 
Mąka pszenna w cenie zł 1,90 za 1 kg (w 
tym zł 0,30 trausport i zł 0.20 opakowanie). 
Kat, I — na odcinek Nr. 22 po 1,5 kg. 
Konserwy mięsne wieprzowe w cenie zł 
12.30 za 1 kg (w tym tr, zł 0.30). 
Kat, I — na odcinek Nr. 18 po 0,5 kg. 
Konserwy mięsio-jarzynowe w cenie 
12.30 za 1 kg (w tym transport zł 0,50). 
Kat. I — ma odcinek Nr. 19 po 0,5 kg. 
Konserwy mięsno-wotowe lub 
nie zł 1280 za 1 kg (w tym tólisp. zt 
Kat. IR — na odcinek Nr. 18 po 0,5 
Konserwy baranie w cenie zł 12.30 za 
(w tym transp. zł 0,30) 
Kat. II — na odcinek Nr. 18 po 0.75 kg, 
Kiszka krwawa w cenie zl 425 za 1 kg 
(w tym transp, zł 0,30) 
Kat. III — na odcinek nr, 18 po 
puszce 340 gr. 
Tłuszcz — smalec w cenie z! 10.30 za 1 kg 
(w tym transp. zł 0,30) 
Kat. I — na odcinek nr, 20 po 0,5 kz. 


zł 


30) 


jednej 


Masło orzechowe w cenie zł 50.30 za 1 kl miasta.. zamieszkiwać 


tw tym transport zł 0.30) 
Kat IR na odcinek Nr. 19 po 0.40 kg. 
Kasza sorghum w cenie zl 2.50 za I kg (w 
tym transport i opak. zł 0.50) 
Kat. ] — na odciuek Nr. 21 po 0.40 kg. 
Mydło do prania w cenie zł 7 za 1 kawałek 
Kat I — m GL = 23 po 1/2 kawalka 


Mydło do prania 4 Swe w owe nsa Plotkarzom i oszczercom ku 


(w tym transp. zł 0,30) 

Kat, I — na odcinek Nr. 23 po 0,20 kg. 

Kawa naturalna palona w cenie zł 90 za 1 kg 

Kat. I — na odcinek Nr, 24 po 0,08 kg. 

Kat. I — na odcinek Nr. 19 po 0,06 kz, 

Kat. IR — na odcinek Nr, 20 po 0,04 kg. 

Sól w cenie zł 2.50 za 1 kg. 

Kat I — na odcinek Nr. 25 po 04 ke. 

Kat II — na odcinek. Nr. 20' po 0,4 k 

Kat. lil — na odcinek Nr. 19 po 0, 3 

Kat, IR — ca odcinek Nr. 21 po 0,3 kg, 

Tłuszcz stanowi wyrównanie do paczek 
UNRRA za miesiąc kwiecień br. 

Sprzedaż powyższych artykułów rozpocz” 
nie się 13 maja i odbywać się będzie w skle- 
pach rozdzielczych tylko do dnia 25 maja br. 
Wszyscy zainteresowani wini w podanym 
czasie wykupić należne artykuły, gdyż termin 
ter nië będzie przez Wydział Aprowizacji w 
żadnym wypadku nikomu przedłużony. 


hieh na kariki 


Chleb żytni 80% w cenie zł 2.15 za 1 kg. 


Kat. I — ca odcinek or. 2 po 2 kg chleba. 
Kat. II — na odcinek nr. 2 po 2 spi chleba. 
Kat. III — na odcinek ar, 2 po 2 kg chleba. 
Kat. IR = na odcinek nr, 2 po 2 i chleba, 
Kat. IIR — ma odcinek tr. 2 po 2 kg chleba. 
Kat. „N”, — na odcinek nr. 1 po 2 kg chleba. 
Kat. „N“ — ma odcinek nr. 2 po 2 kg chleba. 


Na karty żywnościowe „MK“ Ministerstwa 
Komunikacji na*miesiąc maj br. zaopatrzone 
ma odwrocie w pieczęć okrągłą Zarządu 
Miejskiego w Łodzi wydawany będzie chleb 
ma następujące odcinki: 

Chleb żytni 80% w cenie zł 2.15 za 1 kg. 

Na karty pracownicze „MK“ 

odcinek Nr. 55, uprawniający do nabycia 
2 kg chleba; 

odcinek Nr. 56, 
2 kg chleba, 

Na karty rodzinne „MK“ 

odcinek Nr. 80, uprawniający do nabycia 
2 kg chleba, 

Odcinek Nr. 31 uprawniający do nabycia 
2 kg chleba. 


Smnlec na kurtki 


wydawany będzie z m-ca „niarzec—kwiecień”. 
wg (smalec) — na odcinek Nr. 51 pa 
04 
dla posiadaczy kart żywnościowych kat 


uprawniający do nabycia 


1 kgjdy Narodowej, a uprzednio Komis; 


Więc kogo zastrzelili | PICEK: — My lalem, 


-| FACEK: — A to ja zrobilem manekin do 
nabierania szwabów! 


Niemal każdy urząd mazywa missio inace 


Mieszkańcy proszą © usíalenie jednej, bezspornej 
i obowiązującej NAZWY 


„stnieje miasto w Polsce Zachodniej — 
miasto portowe — które dotychczas mie ma... 
nazwy! Zasadniczo miasto ma niej na- 
zwę 1 ma już za sobą okres  ustawicznych 

rzcin, ale jak wynika z różnobrzmiących 
nazw, którymi się posługują miejscowe urzę- 


dy — sprawa nie jest definitywnie załat- 


ranie w ce:|Wiona. 


Kwestia właściwej nazwy była tematem 
burzliwych i gorących obrad Miejskiej Ra- 
Między: 
partyjnej. Niestety, dyskusje powyższe nie 
rozwiązały zagadnienia należycie, a co gor 
sza, w zetknięciu się z czynnikiem urzędo- 
wo-administracyjnym i w dodatku niekom- 
petentnym, spowodowały jeszeze wii in-| 
wt nazw oraz całkowity chaos. 

o jeden z pierwszych osiedleńców, by- 
Ra „zmuszony, nie wydalając się z granic 


w Nowym . Ślupsku, 
Słupiouściu, Postominie, Ustce nad Slupią 
itd. Osobiście upodobałem sobie nazwę! 


Postomin. Przypuszczam, że wolno mi prze- 
cież dotychczas nikt nie ma pretensji, iż 
miejscowy urząd pocztowo-telegraficzny opa- 


truje wszystkie pisma ` pieczątką z napisem 
„|„Nowy Słupsk", albo Kapitanst Portu; 
„Slupieujście*, Inne instytucje jak np. Pól- 
ski Czerwony Krzyż, Centralny Ośrodek 
Morski, Morski Instytut Rybacki, Państwowy 
Instytut  Flydro-Meteorologiczny  upodobały 
zobie nazwę Postomin. 

Muszę tu podkreślić, = e nazwy 
Postomia jest kapitan Wiechura-Boguszewicz, 
który poparł swe twierdzenie mi ian 
naukowymi z czasów —przedwrześniowych. 
Dyrekcja Kolej trzyma się kurczowo nazwy 
Ustka, wprowadzając jeszcze świeższe okreś 
lenie urzędowych publikacyj i rozkła- 
dów jazdy. 

co ciekawsze, iż na pytanie, dlaczego 
i skąd wzięliście taką nazwe — otrzymano 
charakterystyczną odpowiedź, odpowiednio 
zabarwioną rzekomą etymologią | narzecza 
kaszubskiego — iż słowo je" brzmi 
uść, uszcz, no. ustka — ksze) zarządze- 
nie wicewojewody jest najbardziej miaro- 
dajne j urzędowe. Słowem, dyskusję zaczę: 
tą, zakończył zbyt przekonywująco... 

Zarząd Miejski wybrnął z tej sytuacji naj- 


, 


|szczęśliwiej — powiedziałbym sałomonowo — 
gdyż w nagłówku urzędowym podaje „Ust- 
ka” w nawiasie zaś „Posłomia”, Co kto 
woli?! 

Wysyłane pisma z jednego miasta z róż: 
nobrzmiącymi nazwami, oraz koresponden- 
cja lokalna stwarzają bogate pole do popie 
su dla hamorystów, tym niemniej świadczą 
o niepoważnym traktowaniu tak piej 


zasadniczej nomenklatury na Ziemiacj 
zyskanych. 

A życie płynie dalej normalnym torem, 
w naszym prasłowiańskim grodzie — pamię- 
tającym wyprawy łupieżcze Wikingów — 
wpatrzone z nadzieją w horyzont morza 


na... ewentualne ukazanie się statku UNRRA. 
Pesymiści twierdzą, iż to nie może nastą- 
pić, a lo z uwagi na tak poważny manka- 
ment, jakim miasto podlega od chwili przy- 
bycia -pierwzych - pionietów. 

W związku z powyższym, apelujemy tą 
drogą do czynników kompetentnych 1 miaro» 
dajnych o rychłe wprowadzenie bezspornej 
nazwy dia naszego miłego i ładnego pai 


przestrodze 


Za obelgi oraz falsze 0 


woj. Gdańskiego. 


Sad Okręgowy skazał Stasiaka na półtoru roku, 
Antoniego Lupe nu 8 miesięcy więzieniu 


(e.k.) Przed Okręgowym Sądem Karnym 
w Łodzi odbyły się dwie sprawy z Dekretu 
o Przesiępstwach Szczególnie Niebezpiecz- 
nych w Okresie Odbudowy Państwa. 

Pierwszy oskarżony — Józef Stasłak, 9 
lutego br. w wagonie tramwajowym idą- 
cym w kierunku Bałuckiego Rynku pu- 
blicznie lżył ustrój Państwa Polskiego, wy- 


Niektórzy piekarze skupuj 


W związku z obecną sytuacją aprowiza- 
cyjną ob. Burski przewodniczący Okręgo" 
wej Komisji Związków Zawodawych udzie: 
lit przedstawicielom prasy następujących 
informacji: 

Związki Zawodowe wypowiadają ostrą 
walkę spekulacji, która jest główną przy 
czyną obecnej zwyżki cen. Przykłedem 
szczególnie szkodliwym działalności speku 
lantów jest 

KWESTIA CHLEBA. 

Chleba nie brak. Kłamią ci, którzy mó- 
wią, że chleba brak. Wykryto ostatnio, że 
są niestety, nieuczciwi piekarze, którzy Z 
przydzielonej im mąki 
WYPIEKAJĄ TYLKO 60 DO 80 PROCENT. 

Skutkiem tego wytwarzają oni sztuczny 
brak chleba i kiedy w koñeu miesłąca wta- 
ściciełe kartek przychodzą do piekarń dla 


u —  qleuprawnionych do korzystania 2 
przydziału paczek Ul 


odebrania chleba, nieuczciwi piękarze od- 


rażając się głośno, że „przeszedł jeden maj, 
kłóry był czerwony, a przyjdzie drugi maj, 
zazieleni się gaj i demokrację diabli wez 
mą”, 

Zawezwany do uspokojenia się przez 
funkcjonariusza M. O. oskarżony począł 
znieważać milicjanta | wygadywać niestwo- 


S$ziuwczny bralke chleba? 


a kartki i spekulują mąką 
Chleba nię ma I z 


powiadają: 
sprzedanie Im kartek chlebowych, 
przecież nie mają już wartości. 

W ten sposób nieuczciwy piekarz może 
wykazać się pełnym wypiektem chleba, mo- 
że dostać pełny przydział mąki i nią spe- 
kulować. 

Związki Zawodowe zwalczą tę spekulację 
przy w łudziałe ogółu społeczeństwa. 
Każdy świadomy obywatel powinien za- 
meldować Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych 
ADRES PIEKARNI, W KTÓREJ ODMÓWIO- 
NO MU WYDANIA CHLEBA NA KARTKI. 

Karty kwiotniowe są ważne do dnia 11 
bm. nie. Ostrzegamy, że handel kar- 
|tami żywnościowymi jest wzbroniony, nie- 


rzone rzeczy na blok partii demokratycz- 
nych, 

Zatrzymany do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że był pijany f niewiedział, co 
mówi. 

Sąd skazał go ma Półtora roku więzie- 
nia í zarządził watychmiastowe areszłowa» 
nie, ponieważ oskarżony odpowiadał z 
wolności. 

Rozprawie przewodniczył sędzia Miętkie- 
wiez, ławnikami byli ob.ob: Kazimierczak 
1 Lenkiński, oskarżał prokurator Grębecki. 

Drugi skole! oskarżony, Antonf Lupe, 
15 stycznia br. w zakładzie fryzjerskim na 
Widzewie w obecności świadków Stanisia- 
wa Maforka i Aleksego $ołowjowa publicz- 
nie opowiadał, że w Rosji palą kołchozy, 
że Generalisstmus Stalin ustąpił, że Polska 
jest Już 17-tq republiką sowiecką. 

Zatrzymany Lupe przyznał się do winy I 
wyjaśnił, że wiadomości te otrzymal od 
jednego ze swoich znajomych 1 że powta- 
rzał je bez złej woli w formie pytań. 

Sąd skazał, go na 8 miesięcy więzienia, 
W motywach wyroku Sąd podkreślił, że 
jest rzeczą obojętną, w fakief formie roze 
powszechnia się plotki i insynuacje nie- 
prawdziwe 1 bezpodstawne Í że, bez wzglę- 
du na pobndki działania, rozpowszechnia: 
nie fałszywych wiadomości musi być ka- 


frane. 


Rozprawie przewodniczył sędzia Wíało- 


uczciwi piekarze będa pocięągnięci do su- 
rowej odpowiedzialności, 


kórski, ławnikami byli ob.ob. Talar 1 Sas, 
oskarżał prokurator Grębccki, 


Str 4 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ut. Stefana Jaracza 27, 
O godz, ię Koncert artystów radzieckich, 
sta” 


TEATR „SYRENA“ — Traugulta 1. 

Dziś į codziennie „Wiosenne rewierendum* 
z udziałem całego zespołu „Syreny” i chóru 
„Eryana”. Pocz. przedst, o godz. 19.30. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

Daszyńskiego 34 

Codziennie o godz. 20-cj, w nied 

i Jarosław 


zielę o go- | 
Twaszkiew|- 
Udział bio- 


Jakubińska, Jerzy Duszyńs" 
Ludwik Tatarski į Feliks Żu 
czynna od godziny 15-ej, v niedzielę į święla 
od godziny 10-ej. 1516 
KINA 
„Polonia* (Piotrkowska 67 — „Cyrk”. 
„Tęcza« (Piotrkowska 108) — „Dr Kildare", 
„Wisłać (Przejazd 1) — „Srebrna fiota", 
„Adrać (ul. Główna 2) — „Srebrna flota". 
„Ballyk* 
„Gdynia“ (Przejazd 
„Hel (Legionów 
zStylowy* (KAL: 
sora Linds: 


prys milionerki” 
prys milionerk: 
— „Prawo profe- 


„Włókniarz* (Zawadzka 16) — „Moj rodzice| wi 


rozwodzą si 


„Robotnik“ [R iego 178) 
dowi", 

„Przedwiośnie” (Żeromskiego 74-76) — „Złota 
maska“, 


tola maska”. 
r JI 
„Muzyka 


„Pałryć (Sienkiewicza 40 — 


31) 


„Wolność* (Napiórkowskiego 16) — „Ostatnie 
oslrzeżenie”, 


„Roma“ (Rzgowska 81) — „Zbieg z San 
Quentin", 

„Zachęta* (Zgierska 26) — „Halka“. 

„Świi* (Bałucki Rynek 5) — „Pan: minister 
tańczy", 

„Oświatowy* OM*TUR (Kopernika 83) — 
„Reportaż z Czarnego Lądu" 

„Muza“ (Ruda Pabianicka) — „Swiat się 


śmieje", f 
Początek seańsów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 20. — W niedzielę i święla o godzinie 
12, 14, 16. 18, 20. U 
Kina: „Ad „HA“, „Przedwiośnie“, 
„Roma“ rozpoczynają seanse © pôl godziny pó- 
śni 


„Oświalowy OM TUR" rozpoczyna seans w 
dni powszednie o godz. 17 i 1 w sobotę, nie 
dzielę i Święta o godz. 15,30, 17,30 + 18,30. 


BECZEK" ST Z TEZ OTACZA OET: 


DRUGA WIOSENNA 
AKCJA PREMIOWA 


„Expressu 
Tlustrowanego“ 


KUPON Nr 17 


Wyciqć i zachować 


. 
Powieść o życiu Łodzi—przed wojrią. 


Nawet nie szukając pretekstu wszedł do 
oddziału, w którym pracowała. Doznał je- 
dnak zawodu: Hanki jeszcze nie było. 

— Czyżby się spóźniła? — zdziwił się, 
znając jej sumienność i punktualność, 

Jednakże minęła godzina jedna i druga 
a nieobecna nie zjawiła się. 

Orszewski zmatowiał. 

Zaczął się denerwować coraz bardziej i 
niepokoić. Czyżby dziewczyna, która 
przejęła się mocno wczorajszą sceną, od- 
chorowała ją teraz? A może. Może 
przytrafiło jej się coś złego? 

Żałował, że stary Mroczek pracuje teraz 
na nocnej zmianie, bo byłby z całą pewno- 
ścią poszedł do niego, ażeby zapytać, co 
się stało z córką. 4 

Włócząc się po halach febrycznych z 
roztargnieniem słuchał meldunku majstra, 
że coś tam zepsuło się w szarparni. 

— Pal diabli maszyny, szmaty, watoli- 
nę i niedoprzęd! 

Odpowiedział coś ni w pięć ni w dzie- 
więć (zdaje się, że nawet trochę niegrzecz-. 


CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petiłowy poza tekstem — 3 


D—012010 


Wydawca: Sp. wyd. „Express Ilustrowany" 


ssh zakończy sezon na pływalniach krytych. 


(Narutowicza 20] — „Dni i noce" |j] 


„Mścżejełe Lu- 


ZE SPORTU 


Warszawa spodziewa się łodzian 19hm. 


wyjazd ŁKS do Czechosłowacji komplikuje 
Jednak wy- 


Jek się dowiadujemy ze sier bokserskich 
stolicy, Warszawa oczekuje reprezentacji 
bokserskiej Łodzi w dniu 19 bm. Mecz 
ma się odbyć na świeżym powietrzu na 
stadionie W.P. Tymczasem ŁOZB wolałby 
przesunąć spotkanie na 26 bm. ponieważ 


Walka pływaków 


W niedzielę o godz. 17,30 na basenie 
YMCA odbędzie się mecz pływacki, który 


Spotkanie rozegra się pomiędzy repre- 
zentacją KKS-ów pomorskich a teamem 
Film= Zjednoczone, wzmocnionym zawo- 
dnikami AZS-u. Tak więc, na starcie zoba- 


11 V EXPRESS 1946 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


wystawienie silnego składu. 
jazd ŁKS do Pragi nie jest jeszcze pewn, 


w przewidzianym terminie, 


czymy najłepszych pływaków Łodzi, na cz 


1 Dębowskim. 


wodnej. Łódzki zespół piłki wodnej będzi 
silny, gdyż wzmocnią go: 
nacki oraz Dąbrowski. 


ZGUBIONO 3 zaświadczenia rejestracyjne 

RKU na nazw, Czapczyk Paweł, Woluszak T 

odor, Czapezyk Bazyl: w. Kożanowka, 
ka 


18( 


TY, hniżony, notesy 
lislowe, powielaczow 
ca hurtowo „Polonia”, 


WK KOŃSKI. Z, Bogusław. 
Sosnowa 13, tel. 17 
ny za konie niezdolne do pracy i wypadkowe 

ięso, Własny wór Iransporlowy do dys- 
i. 1204 


ołówić, koperty 


„ 1705 


ewsk 


PRZYBŁĄKAŁ się pies, młońy, czarny, wyże 
Odebrać można za zwrotem kosztów Tuszyń- 


ery kaneela-|mum, Kurowice gm. 


s Łódź.|berg Żeromskiego 18, 
— Płacę najwyższe ce-|za wynagroozeniem 500 zł, 


Biała P 
ZGUBIONO dowód osol 


y wą nazw. Kopis 


ZGUBIONO na d 
kumenłami na nazw 


ko Mosjek 


Hersz Za 


FAŻNIAM zgubione w lram€aju Nr 
Pnieówkę Mantenffla, zaświade: 
Zmalazcę uprasza się o zwrot do Iłedakcji 
pressu, 


możliwie więc, że mecz dojdzie do skutku 


na basenie YMGA 


le z Cieślakiem, Antkowskim. Rudziszem 


Program obejmuje również mecz piłki 


Rudzisz, Choj- 


pow, 


Brujce, 1805 


alazcę proszę o zwról 
1813 


Sawo Nr jl 


Dziś bokserzy Geyeru 
waiczą w Toruniu 


Dziś o godz. 19-ej team bokserski Geyera 
zmierzy się w Toruniu z Pomorzaninem. 
Drużyna łódzka wyjechała w następującym 
składzie: papierowa Bednarek, musza Ka- 
V| miński, kogucia Michałowski, piórkowa 
Mazur, lekka I Krych, lekka II Kaczmarek, 
półśrednia Trzęsowski, półciężka Jaskuła, 
ciężka Olejniczak. „Pomorzanin* nie po- 
siada boksera wagi średniej, dlatego „Ge- 
yer” musiał wystawić dwu zawodników w 
kategorii lekkiej. 


Mecz bokserski odwołany 


Zapowiedziany mecz bokserski na nie- 
dziełę Krusche Ender — juniorzy ŁKS zo- 
stał odwołany, gdyż bokserzy z Pablanic 
zawiadomili, że nie mogą się sławić . 


Poezneń-Slask 1:1 


cz piłkarski rozegrany w Poznaniu z 
serii rozgrywek o pucnar śp. Kałuży, po- 
z|między Poznaniem a Śląski dał wynik 
fe-|1:4 (1:1). Ślązacy uzyskał jedyny punkt 
już w pierwszej minucie gry. Poznańczycy 
wyrównali z rzutu karnego  strzelonego 
w 19 min, 


Rewnnż Z. Z. K.-Ł, K.S. 


Rewanżowe zawody piłkarskie EKS — 
ZZK odbędą się już w najbliższą niedzie 
lę. Tak się bowiem złożyło, że obie dru- 
żyny spotkały się w ostatniej kolejce mi- 
strzostw, a teraz przystępują do pierwszej. 
Skład ZZK ma być ten sam co w czwartek, 
ale rezerwy  (Truszczyński, Mikołajczyk i 


e- 


ie 


02 


k- 


ska 2, 1306)UNIEWAŻNIAM palcówkę na nazwisko Broni- 

ZGINĄŁ ZYCZE K kipay |sława Jakubowska, Pomorska 49/30. 1801| Kowalski) pozwolą pewno na dokonanie 

GIN pies rasy wflczej, czarny, y- » 

Prosimy odprowadzić za wysokim  wynagro- |pqq wat zmian jeszcze w ostatniej chwili przed me 

d Lipowa 83, tel. 129-37, 1807| M I M Lekarze (im T] |czem. Skład ŁKS podamy w niedzielę. 
ADZIONO zaświadczene pracy wyd. w|Dr ROWALCZYK JERZY, Choroby skórne — 


ch, zegarek, pieniącze, Konopka Wła 
Rida - Pabianicka, Rokicka 45/2, 


1801 


SKRADZIONO: decyzje mieszkaniową na nazw. 
Sobol Mieczysław, Pogonowskiego, 20/7. 1798 


SKRADZIONO w tramwaju: paicówkę, leg. tram 
wajową na miesiące nieparzyste 4 przepustkę 
fabryczną. Sawicka Gabrycia N.-Chojmy 
stowa 27. _ _ x p 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną, dowód ty 
sowy na nazwisko Krysiak Cecylia, Poznańska 
Nr 45. 18( 
WRECZ RAW BZ 
OGROD ZOOLOGICZNY 

(Zdrowie. dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 

codziennie od 9 rano do z ci 


DYŻURY APTE 

Dzisiejszej nocy dużyrują apteki 

kiego (Piotrkowska Zajączkiewicza (Pl. 

Boćrnera 37), Gorcz: Kar 

lina (Piłsudskiego 54) Antoniewicza (Szosa Pa- 
Pabianicka 58), Steckla (Limanowskiego 37 


113) 


|, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


nic, chociaż z zasady był bardzo uprzej- 
my dla swoich podwładnych) i zły po- 
szedł znowu do pokoju Hanki. 
Jednak miejsce jej było wciąż puste. Nie 
rozweseliła go, jak zawsze w takich wy- 
padkach, jasność włosów dziewczyny, nie 
ogrzało mu serca ciepło jej spojrzeń. Za- 
pytał o nią wręcz, nikt jednak nie powie- 
dział mu czegoś konkretnego. 

— Musiała chyba zachorować — zawy- 
rokowała wreszcie jedna z koleżanek. 

Niepocieszony: opuścił biuro. 

W oddziale tkackim pracowały masży - 
ny równo, spokojnie. 

W ich dobrze sobie znanej melodii nie 
znalazł jednak inżynier ukojenia. 


zawsze. zawsze 


być jej kochankiem, ale 
pozostanę jej przyjacielem — usprawiedi 


definitywnie. 
W posępnym nastroju wrócił do domu. 


Tel, 150-53. 


Dr REICHER, 
jnye 
|Dr B. DOBROWOLSKI, spe 


wowych i seksualnych. Przyjmuje 4—7, ul. 
|pernika 6, tel. 186-09. 


[Dz KONDRACKI specjalisia chorób żołądk 
|szek, wątroby. Narutowicza 35, tel. 206-99, 


Południowa 2 16 


Szeria, obecnie Łódź, uł. 
godz, 3—7, tel. 151-4 


E. MIKOLICZ, Lekarz- dentysta 
specjalista w leczeniu chorób dzią 


Dr med. 
Lwowa 


Fr. med. B, TOŁCZYŃSKŁ Starszy 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista 
uszu, nosa ¿ gardła, Sienkiewicza 37, przy jm 


— A może jutro Hanka przyjdzie zn 


biurku fotografie z letniej włóczęgi. 
Nagle usłyszał dzwonek. 
Drgnął: czyżby Hanka? 
Szybko podszedł do drzwi. 
W progu stał jakiś mały chłopiec. Bai 
dzo zresztą rezolutny. 


szewskim? 

— Tak, mały A co chciałeś? 

— Przyszedłem od pani Hanki Mroc: 
kówny. Mam dla pana paczuszkę — Wr 
czył mu pakięcik. > 

Serce inżyniera zabiło mocniej. 

— Czy kazała ci coś jeszcze powiedzie: 
— wsunął mu do ręki dwuzłotówkę. 

— Nie, nic... I dziękuję panu! 


pokoju jeszcze rozerwał paczuszkę. Zn: 
lzi w niej list i złoty zegarek z brana: 
letką, który na imieniny kupił był Hanı 
w Zakopanem. 

Napisanie tego listu nie przyszło Hani 


ła oczu, myśląc o swojej tragedii. 
Przypominały jej si 
cie całe dzieje jej mił 


weneryczne. Żeromskiego 41/1. Przyjmuje 8—6, 
1202 


Speejalista chorôb wenerycz- 
z k 


i jamy ustnej, ul. Zawadzka 17, tel. 144-45. 143 


usystent 
chorób 


je 3—6 pp 1200 


wu do biura, a ja martwię się niepotrzeb= 
nie — znów wpadły mu w oczy leżące na 


— Czy pan jest panem inżynierem Or- 


Zbigniew nie zatrzymywał go. W przed- 


w barwnym skró- 
ci: spotkanie i spa”|Ale jednak ma charakter. 


ZKRZĄDZENIE 


qzując do 3-ch wezwań Państwowej 
Centrali Handlowej o zgłaszaniu remanentów 
lowarowych poniemieckich, które wkazały sią 
w prasie codzżennej w listopadzie ub r. Okre- 
gowy Urząd Likwidacyjny w Łodzi na podsta- 
111 Dekretu z dnia 8, HL. 1046 r. 
kach opuszczonych ;  poniemicckich 
ki- . R, P, Nr 18, poz, wzywa niniej. 
. [szym zarządców, dzierżawców i właścieteli przed 
3 „w posadaniu których były lub są 
+ poniemieckie do złożenia w lerminie 
1046 r, spisu omawianych towarów 
„ida Państwowej Centrali Handlowej w Łoózż, 
Kilińskiego 88 uwzględniając stan pierwotny — 
podatkowy, jak również sian tychże towarów 
W stosunku do osób. które zadość nia uczy- 
nią niniejszemu wezw zastosowane zostaną 
sunkcje karno przewidzianie w Dekrecje cyto- 
wanym na wstępie, 
Łódź, dnia 20 kwietnia 1046 r, 
nto Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
w Ładzą. z 


09 


ze 
set 


o-| Potem razem spędzone wakacje, Kra- 
ków, róże pachnące w botanicznym ogro- 
dzie i pachnące kosodrzewiną tatrzańskie 
upłazy. A potem jeszcze gorycz jesieni, 
tygodnie rozterki,niepewności, zamkniętej 
wreszcie klamrą pożegnalnej rozmowy. 

Jakże nie ma opłakiwać teraz tego snu 
(-|o miłości, który się skończył tak przeża- 
łośnie? 

— Co teraz pocznę bez niego? Czym 
wypełnię pustkę*swojego życia? — targa 
nią głucha rozpacz. 
z-| — A gdyby nie zrezygnować? Gdyby 
ę- |zacząć walczyć o swoje prawa? — na se- 
kundę rozjaśniła ją błyskawica nagłego 
postanowienia, — Czyż nie mam do niego 
é? |większych praw niż tamta: strojna, bogata 
panna? Czy nie kocham go stokroć więcej 
miż ona. 

Jednakże błyskawica ta zaraz gaśnie. 
la- |INie, Hanka jest naturą, która nigdy nie 
0- | będzie umiała walczyć o swoje szczęście. 

ce| Ogarnia ją apatyczna rezygnacja. Nie 
może i nie umie narzucać się kochankowi, 
ice|ani błagać go, ażeby wrócił jej swoją mi- 


tak łatwo. Całą noc nieledwie nie zmruży- |łość. Czuje jednak, że życie będzie dla 


niej odtąd nieznośnie puste. 
Hanka jest skryta, skromna, nieśmiała. 
Skoro zrozu- 


cer z Orszewskim w parku Poniatowskie-|miala, że wszystko stracone, odważnie 


miedzy łowickiej wsi, jaśminem pachną 


|nych, z których każda była bardziej pł 
mienna i słodsza niż pierwsza. 


zł. Inne ogłoszenia: za 
i świątecznych 


milimetr — poza tekstem — zł. 
— 50 procent drożej. 


, w tel 


— Będę musiał pojechać do Hanki i go, wieczór w „Tabarinie“, pierwszy jegojspogląda prawdzie w oczy i zaczyna my- 
spytać, co się stało. Przestałem wprawdzie pocałunek na skraju łagiewnickiego lasu ijśleć trzeźwo. 
otem tamte płomienniejsze na zielonej 


Jeśli Zbigniew kocha bardziej 


tamtą, 
cejniech ją sobie weźmie! 


Ona jednak za 


wiał sam przed sobą swoją słabość: bo aleje wilanowskiego parku, potem tamta|żadną cenę nie może go widywać, albo- 
przecież wczoraj postanowił zerwać z nię szalona noc, po której zakwitło tyle in-|wiem w takim razie rana jej nie zasklepi 


lo=jsię nigdy. 


(D: c. n). 


21. — W numerach niedzielnych 
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